
Dodatek do Orędownika Ostrowskiego I Odolanowskiego.
O s tr ó w - O d o la n ó w , dnia 10 lipea 1934 r.

Z urzędów
Komunikat.

Starostwo Powiatowe w Ostrowie podaje do 
wiadomości, iż w myśl art. 2 punkt 3 rozoorządze- 
nia Prezydenta Rzplttej Polskie] z dnia 27. X. 33 r. 
(Dz. U. R. P. nr. 84, poz. 621) czynności nadzorcze 
w zakresie społecznego i zarobkowego pośrednic
twa pracy przejęły powiatowe władze administracji 
ogólnej w związku z powyższem wiano osoby, tru
dniące się zawodowem pośrednictwem pracy i pro
wadzące biura, oraz organizacje prowadzące biura 
pośrednictwa pracy w charakterze społecznym do
konać w Starostwie tut. odpowiedniej rejestracji, 
i na prowadzenie binr muszą po Biadać zezwolenia 
władz administracji ogólnej.

Działalność społecznego pośrednictwa pracy nor
mują przepisy ustawy w dniu 10 czerwca 1934 r. 
(Dz. Ust. Rz. P. Nr. 58, poz. 585) i rozporządzenie 
wykonawcze Min. Pracy i Opieki Społecznej z dnia 
25 lipca 1924 r. (Dz. U. R. P. nr. 67, poz. 652).

Organizacje, które nie posiadają zezwolenia na wy
konywanie społecznego pośrednictwa pracy, wionę 
złożyć odpowiednie podanie do tut Starostwa, pokój 
nr. 8, z dołączeniem statutu. Podanie o zezwolenie 
na wykonywanie pośrednictwa pracy oraz pozwo
lenia podlegają opłacie stemplowej w wysokości 
5 zł, oraz 50 gr. od każdego załącznika.

Wolne od niszczenia opłat stemplowych przy 
wykonywania przepisów omawiającej ustawy są 
organizacje i instytucje, których charakter działal
ności wymienia § 6 powołanego rozporządzenia wy
konawczego z dnia 25 iipca 1934 r.

Ostrów, dnia 5 lipca 1934 r.
Starosta Powiatowy : Ekkert.

D odatkow a m alleln lzaeja koni.
Na podstawia §3 rozporządzenia Wojewody Poznańskiego 

a dola 14. 1L 1934 r. (Pozo Dz. Woj. Nr. 8, poz 83) o maso
wani badania kllnleznam i rozpoznawezam a* noeatitnę wszy
stkich zwierząt Jednokopytowych, znajdujących się na obsza- 
rzs Województwa Poznańskiego zarządzam, ażeby wszystkie 
zwierzęta Jadnokopytowa (konia, oily, muły, osłomuły), które 
zoatsly wprowadzone do powiatu ostrowskiego po zakończa
nia mallelz izaejt i nie podlegały leszcze badania rozpoznsw- 
czemn, zostały doprowadzona do mallelnhaejl w dniach 1 go
dzinach nil a] podanych. Nalały doprowadzić do malleinlzacjl 
konia, która nie były doprowadzone przy pierwsze] mallelnl- 
zacji Jak również i konia, które nie zostały doprowadzone 
do sprawdzenia wynika msllelnisarjl.

Mallelnizacja odbędzie się wedłng ponlżrj podanego plann :

Dla Wójtostwa 
wzgl. miasta

Miejsce
spędu

do malleini- 
zacji

dzień godz.

do sprawdze
nia mallein.

dzień
spędu

godz.
spęduspędu spędu

Czarnylas Czarnylas 11-go 6 12-go 8
Sośnie Sośnie lipca 8 lipca 9
Odolanów Odolanów targ. 11 w 10,30
Odolanów miasto • «• 11 10.30
Raszków Raszków 14 w 12
Raszków miaBto w 14 12
Ostrów miasto Ostrów targ. a 16 16
Ostrów-Połndnie • • 13-go 6 14-go 6
Ostrów-Północ lipca 6 lipca 6
Skalmierzyce Skalmierzyce w 8 W 8
Sieroszewice Ołobok 10 w 10
Mikstat miasto Mikstat 12 w 11
Mikstat W w 12 11

Powyżsi • poda ą pp. Burmistrzowie 1 np. Naczelnicy Gmin
do wladjmoścl osób zaintarasowanych. Niestosowanie się do 
zarządzenia niniejszego karana będzie stosownie do wyłej 
przytoczonego zarządzania Wojawody Poznańakiago wedłng 
rozdziała VII rozporządzenia Prezydenta R. P. □ zwalczaniu

zarażliwyrh chorób zwierzęcych z dnia 22. VIII. 1927 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 77, poz. 673). Ostrów, dnia 4-go lipca 1934 r.

Starosta Powiatowy: Dr. Ekkert.

Do Zarządów Kół Tow. Popierania Bodowy Publicznych Szkół 
Powszechnych na terenie obwodu szkolnego ostrzeszowskiego.

Zarząd Główny Tow. Popierania Budowy Pabl. 
Szkół Powszechnych postanowił, że każdego roku 
w czasie od 2 do 9 października będzie urządzony 
„Tydzień Szkoły Powszechnej**. Donosząc o tern, 
proszę wszystkie Zarządy Kół w obwodzie szkolnym 
ostrzeszowBkim o rozpatrzenie już też teraz, w jaki 
Bpoaób będzie można zorganizować ten „Tydzień** 
i jakie imprezy propagandowe i dochodowe będzie 
można urządzić na terenie działalności każdego Koła.

Ostrzeszów, dnia 30 czerwca 1934 r.
Za Zarząd Komitetu Obwodowego:

Jan Kocot, prezes.

NADESŁANO.
Przebieg uroczystości ślubowania  

Związku Strzeleckiego Oddział Odolanów.
Dnia 1. VII. br. odbyła się w Odolanowi, pow. Ostrów 

uroczystość ślubowania tamtejszego Oddziała Zw. Strzele
ckiego. Uroczystość rospoczęto mszą św. w kcśjlsle para
fialnym. O godz. 9,30 zebrały się na Rynka oddziały strze
leckie 1 inne organizacje z sztandarami. Jak Powstańcy I Wo
jacy, Straż. Pożarna, Pocztowcy i t  d. Przybył również pan 
starosta Dr. Ekkert, przedstawiciele władz miejskich 1 Zarząd 
Pow. Zw. Strzeleckiego z pp. Dr. Poleskim 1 Kom. Pow. por. 
HcfmańBklm. Przed frontzm wygłosił p. prezes Dr. Poleski 
przemowę, na temat znaczenia przysięgi strzeleckiej, poczem 
przystąpiono do ślubowania. Czterech wybranyeh dotykając 
sztandaru Zw. Strzeleckiego jak również cały oddział powta
rzali rotę przysięgi wygłoszoną przez p. prezesa Dr. Poleskiego. 
Odegraniem Pierwszej Brygady i okrzykiem na cześć Pierw
szego Komendanta Zw. Strzel, p. Marszałka Piłsudskiego za
kończono uroczystą przysięgę. Następnie oddziały po ufor
mowania się przedefilowały przed władzami.

W dalszym ciąga nastąpiło uroczyste otwarcie Świetlicy 
Zw. Strzel, mieszczącej się w budynku Ubezpieczaln! Spo
łecznej. Podczas tej uroczystości przemawiali 1 składali ży
czenia pp. Starosta Dr. Ekkert, prezes pow. Dr. Poleski, bur
mistrzowie mlaBt Odolanowa i Sulmierzyc, Jak również przed
stawiciele Innych oddziałów Zw. Strzel, i organizacji bratnich.

Po ukończenia oficjalnej części programn odbył się 
w Strzelnicy braetwa korkowego obiad żołnierski, a następnie
zabawa litowa w tymże ogrodzie.

Uroczystość misia podniosły charakter! Imponujący przez 
gremjalny ndział społeczeństwa odolanowskiego w uroczy
stości. co świadczy, iż prace ideowe Zw. Straeleckiego znaj
dują zrozumienie i uznanie wśród społeczeństwa.

Pojfrzybów. W niedzielę, dnia 17 czerwca br. Tow. 
Chórn Kościelnego po odbyte] wspólne] fotografjl z ks. prób. 
Ludwikiem na ezele, przystąpiło do przeprowadzenia plenar
nego zebrania w salce parafjalne], na które przybyli dh. dh. Pa
wlicki, organista z Odolanowa prezes Okręgu i Knrklewlcz 
organista z Skalmierzyc przedstawiciel Związko.

Zabranie zagsił prezes dh Pawłowski i podał program 
obrad do wiadomości, który został bez zastrzeżenia przyjęty. 
Po odczytania protokółu przez sekretarza dh. Kolendo ndzle- 
loaono głosn db. Pawllcklemn, który dał obszerne informacje 
w sprawie pracy w Chórach Kościelnych, poczem wywiązała 
się ożywiona dyskusja. Następnie wygłosił refirat dh. Knr
klewlcz na temat: „O organizacji w dziedzinie Muzyki Ko
ścielne] w obecnym czasie*. Po przeprowadzenia dyskusji 
nad wygłoszonem referatem przystąpiono do dalszych spraw 
1 to nad sprawą o sprawozdania delegatów wysłanych do 
Poznania na walne zebranie Zw. Chórów Kościelnych i tn 
nadmienić wypada, iż delegaci w osobach db. Przybylskiego 
oraz dh. Maciaszka organisty, odbyli podróż do Poznanie ro 
worami aby kasy Chórn Kościelnego nie nadszarpywać, która 
tak Jnż Jest pasta.

Praca towarzystwa z Związkiem Jak I Okręgiem Jest bardzo 
dobra to też przedstawiciele Zw. Chórów Kościelnych odnieśli 
ze zbranla bardzo dobre wrażenie.

Obóz harcerski koło 6ostyczyny.
U wsjściz do obom wisi taki napis:

1) Osobom powyżej 276 lat wstęp wzbroniony I
2) Nie deptać po trawnikach I
3) Nie chodzić po ziemi!
4) Plnć do kieszeni I

Takie słowa, miły gościn przeczytałaś, jeżeli byłaś w obo
zie harcerskim koło Gos ty czyny I zapytałeś ze zdziwieniem:

— Takich harcerzy mamy ? Toć to niegościnność w wy
sokim stonnln 1

O n ie! Hareerze — to miły Indek. Tylko ich figle się 
trzymają. Nie chcleil oni owym regulaminem wystraszyć ni
kogo, owszem — chętnie widzą wszystkich zwiedzających. Bo 
chociaż to znehy nad zuchami, jednak każdy z nich chętnie 
widzi swą mamusię lub tatnsla w tek odległym od donn obozie.

— Proezę 1 — mówi Jeden z zuchów — 276 la t! Kto z na
szych sympatyków dożyje tego wlekn, nie będzie cheiał nawet 
na nas patrzeć. „Nie deptać po trawnikach* — też nie 
powinno zrażać żadnego kulturalnego ezłowleka !

— A no I racja! Lecz „nie chodzić po ziemi !* — tego 
nie rozumiem. . .

— Bardzo proBta. Gdzie pan spojrzy, wszędzie trawa I 
Trawa-kobierzec, trawa-jedwab! Takie miejsce sobie obrali
śmy. Cbodząr, nie potrzeba dotknąć Btopą gołe] ziemi ani 
w milimetrze kwadratowym !

— Dobrze, dobrze! Ale z tern pluciem do kieszeni ? To 
jnż zakrawa na drwiny !

— Panie! Skoro ktoś zaczerpnie świeżego powietrza, po
patrzy wokół, zobaczy nasze wesołe, ogorzałe twarze, nasz 
wilczy, zuchowy czy harcerski apetyt, tema doprawdy ślina do 
net, a nie z ust popłynie. Oplucie do kieszeni niema obawy!

Miał rację nasz przewodnik, bo oto „połknąłem* ślinkę, 
patrząc, Jak młodym znehom trzęsą się uszy przy Jedzenia na 
świeżem powietrza. To „Poniatowski* zasiadł przy darnio
wym stola, zmówiwszy poprzednio „modlitwę przed Jedzeniem*.

— „Smaez-ne go 1* — krzyczy sąsiad „Wołodyjowski*.
— „Dzlę ku Je my ’* — odpowiada „Poniatowski*, przy- 

czem ostatnie zgłoski „js-my”, z zapałem wypowiedziane, 
rozlegają się donośnie wśród drzew.

Za chwilę ta sama hlstorja, bo „Wołodyjowski* stada do 
„stola*. Podziwiam apetyt ucztujących.

— To n ie’ Jest tn Jeden, który Jnż w pierwszych dniach 
potrafił zjeść 9 kawałków chleba (grubych na 4 cm. — sam 
oglądałam). Pobił go wkrótce Inny, ho oto za jedsem posie
dzeniem „spałaszował* 14 kawałków. To w drużynie lm. 
Wołodyjowskiego. Draż. lm. Poniatowskiego ma swego „bo
hatera*, który zje 4 misy grochówki!

Winszuję w ducha apetytu młodym obywatelom I sukce
sów kucharzowi, który niewątpliwie ma tn swoją zasługę, 
a głośno pytam :

— Czy te „wyczyny* Jednostek nie są ze szkodą dla innych?
— O nie I Dzięki dobrodziejom takim Jak K. P. H., Koło 

Rodzicielskie, Koło P. C. K. 1 własnym kieszeniom mamy pro
wiantów tyle, że o głodowanln niema mowy. Radzi bylibyśmy, 
gdyby nam ofiarowano więcej. Moglibyśmy wówczas przyjąć 
większą liczbę uczestników, lnb pozostać tutaj dłnżaj.

Kolacja skończona. Modlitwa — I biesiadnicy rozbiegli 
się do swoich zajęć. Jedni do Bzałasów, inni do siatkówki, 
którą, poza kąpielą w Prośnla 1 kajakowaniem, na nmór się 
tn oprawia. Kajak, ozdobiony emblematami harcersklemt, Jest 
dnmą obozujących. „Foka* — bo takie ma miano — spoczy
wa w tej chwili na wózku czterokołowym. Podróż po lądzie 
most odbywać w tsn sposób.

Całość obozu ma wygląd miły. Nasza gromadka umie
ściła eię częściowo na grnncie dworskim Gostyczyny, częścio
wo na łące gospodarza. Inny z gospodarzy dał lm stodołę 
na stały nocleg. Są tam porozkładane sienniki, rzetelnie wy
pchane słomą. Kształtem przypominają Tatry. Podobno 
wszysey z wieczora kładą się na „grzbietach*, a zrana budzą 
Bię w „dolinach*. W stodoła nocuje tylko drużyna Skalmie
rzyc Nowych, podczas gdy harcerze ze Skalmierzyc mają sza
łasy. Obie drużyny mają własne sztandary narodowe, które 
zdała witają przybyszów. Oprócz sztandarn mają drużyny 
swoje „kapliczkT, ozdobione polneml kwiatami. Przy nieb 
odbywają się modlitwy ranna 1 wieczorne ze śpiewami.

Zbliża się zmierzch. Zegnamy się, dziękując za miła przyjęcie.
— „Do - wl - dze - nla go - śclom ! Czuj - czuj czuwaj !* — 

żegna na nas gromkiem głosem gromadka harcerzy.
— „Dowidzenia* !
Przechodzimy przez wzgórza, które zasłaniają obóz przed 

wichrami a zachodu I obóz znika nam z oczu. Jedynie wi
doczne przez pewien czas są chorągwie i słychać dość dłngo 
gwar obozujących. MUC są Indzie zżyci z przyrodą...

(J»den x gości obozowych.)

A N A S T A Z J A  D R E W N O W S K A . 15)

DWIE POKUSY
— Co, to ledwie zaczęte ? Coś ty robiła przez 

całe popołudnie? Tyle godzi u i suknia ledwie ze
szyta po bokach! A rękawy a falbany, a pasek? 
Coś ty robiła przez Chły dzień? Na dubrą sprawę 
to jut sukaia powinna być gotowa.

Danka spuściła głowę. Nie miała siły wdawać 
się w sprzeczkę i wiedz ała zresztą, że żadne ar
gumenty nie przemówiłyby siostrze do przekona
nia. Siużkowa, chociaż nie miała pojęcia o szyciu, 
krytykowała opieszałość Danki, uważając, że nic 
łatwiejszego i prostszego, jak uszyć suknię.

— Jak ty się możesz tak guzdrać? — pioru
nowała pani Barbara.

Z dna smutnej duszy Danki wystrzelił słaby 
płomyczek oburzenia. Tego było już za wiele, na
wet dla jpj filozoficznej ambicji.

Od chwili, kiedyś mi dała materjał, nie wypu
ściłam igły z ręki — odrzekła jak na siebie bar
dzo gwałtownie. — Spieszę się jak mogę i już 
dużo zrobiłam. Zresztą przyrzekłam ci, że wy
kończę suknię na czas, więc nie masz się czego 
trapić.

— Poco ciocia chodziła do panny Marysi? — 
wdała się w rozprawę Anuika. — Żawuze droga 
tam i zpowrotem zajęła cioci dobre dwadzieścia 
minut.

Danka przygryzła usta i nie odpowiedziała.
— Toś ty się włóczyła n — wybuch-

nęła Służkowa. — No, natu przy takiej ro
bocie.,. To jest falbana? -  i starła przed sobą 
w powietrzu przejrzysty pa nutorji. — Jak tyś to 
obrąbiła? To ma być porztr;: .. robota?

— Tak. Gadu gadu z f.i cną .M -rysią, a robota 
byle jak — dodała płaczliw « tuasla.

Danka zapanowała nad sobą całą siłą woli. 
Wzięła falbanę i, ukląkłszy koło Anuiki, zaczęła 
przypinać szpilkami do sukni. Służkowa przyglądała 
się zboku, mrucząc coś pod nosem. Anka kręciła 
się nieznośaie, to podnosząc ręce, to przechylając 
się naprzód i na boki.

— Stój spokojnie, bo będziess miała krzywą 
falbanę — rzekła ostrzegawczo Danka.

— Dałabym cioci za krzywą falbanę — usły
szała w odpowied.i.

Kiedy wreszcie Danka usiadła do maszyny, 
okazało się, że koniec igły był ułamany.

— Kto mi to zrobił ? — zapytała prawie z roz
paczą.

— Przecie ciocia tvlko szyje, więc kto mógł 
zrobić? — odparła Anka, lecz Danka poznała mo
mentalnie po jej oczach, że to ona majstrowała 
przy maszynie.

Służkowa zrobiła drujrą awanturę, którą skoń
czyła się posłaniem Nastk> do kowalowej z prośbą 
o pożyczenie igły.

W trakcie ogólnej gadaniny do pokoju wszedł 
Tadzik, trzymając się za brzuszek.

— E. e, e, e ! B oli! — rzekł jękliwie do matki.
— Tadziku, co ci się stało? — przeraziła się 

Wiśka.
— Ciocia mnie uderzyła i boli — odpowiedział 

przytomnie malec, rzucając ciotce małpio złośliwe 
spojrzenie.

— Co, ja cię uderzyłam? Ty klam czaehu!— 
oburzyła się Danka.

— Syneczku najdroższy! — zawołała pani 
Barbara, porywając w objęcia chłopaka, który roz- 
wrzeszczał się nagle na całe gardło. — Ty, Danka, 
też jesteś, żeby bić takie maleństwo...

— Tadzik kłamie — wyrzuciła z trudem z za
ciśniętego gardła Danka. Najwięcej z całego domu 
lubiła małego Siostrzeńca, pieściła go i obdarzała 
różnemi drobiazgami i niewdzięczność malca żabo-

lała ją do żywego, zupełnie tak. jakby to był do
rosły człowiek.

— Moje dzieci nie kłamią — parsknęła z obu
rzeniem pani Służkowa. — Ty kłam iesz! Cicho, 
kochanie, cicho 1

Danka nie wytrzymała. Tego dnia Iob zesłał 
na nią za wiele udręczeń. Rozpłakała się na głos 
i rzuciwszy na podłogę robotę, uciekła z pokoju.

— A to znowu co? — zdziwiła się fałszywie 
paui Barbara.

— Jezus Marja ! — wrzasnęła Auulka—ciocia 
nie skończy mi sukienki I I wybiegła za Danką.

Wróciła pięciu minutach z krzykiem:
— Ciocia się pakuje, mamusiu. Mówi, że jutro 

rano wyjedzie! Prosi o konie, a jak nie, to weźmie 
od gospodarza Marysi! I kto mi teraz uszyje su
kienkę? — dokończyła z płaczem.

— Nie wyjedzie — oznajmiła twardo pani Bar
bara. — Jak ja ją poproszę, to nie wyjedzie.

I Danka została. Siostra i siostrzenica wyca
łowały ją serdecznie, przeprosiły za Tadzika, który, 
jak przyznały, przejadł się przy podwieczorku, 
przyrzekły, że więcej się taka historja nie powtórzy, 
uraczyły na kolację wszelkiemi przysmakami i obie- 
c ły posłać do Warszawy „kochanej cioci Juli" 
skrzynkę wiejskich przysmaków. Ma się rozumieć 
Danka przyrzekła, że suknia będzie na czas, choćby 
ona nie miała zmrużyć oka przez całą noc. I rze
czywiście poszła spać o czwartej zranai już o wpół 
do siódmej była na nogach. Okazało się bowiem, 
że trzeba byłe jeszcze podłużyć suknię pani Barbary.

Rozdział VIII.
Marysia spojrzała na budzik na stoliku i od

łożyła kajety. Dochodziła druga, a ona jeszcze nic 
nie przygotowała „na bal“. Wyjęła z szafy dwie 
skromne, jasne sukienki i rozłożywszy je na łóżku, 
zaczęła się zastanawiać, którą włożyć. W trakcie 
tej czynności usłyszała pukanie do drzwi.

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)



DODATEK ORĘDOWNIKA OSTROWSKIEGO, dnia 10 lipea 1934 r.

N asi h a r c e r z e  w o b o z ie !
Draż. harc. Im. H. Dąbrowskiego z Ostrowa plaże 
do Redakcji z Kurhan pod datą 30. VI. 1934 r .:

Wyruszyliśmy do obozu w sobotę wprost na Lwów. Po 
urządzenia się w wagonie, drużyna wyładowała swój pierwszy 
harcerski entuzjazm.

Bohaterski Lwów już rychło rano atał przed nami otwo
rem. Z powodu braku czasu nie było można duto zobaczyć, 
ale 1 to co przesunęło się nam przed oczyma zrobiło jak naj
lepsze 1 najmilsze wrażenie.

Na teren obozu przybyła drużyna w poniedziałek rano. 
Bardzo życzliwie ustosunkowała się do nas władza 1 to nas 
cieszy. Jeszcze obozu nie postawiono a już trzeba było peł
nić funkcje gospodarzy z powodu licznych miłych gości. — 
Pogoda nam dopisuje 1 dzięki niaj nie tracimy na humorach. 
Ogniska nasze wśród ludncści mają już wyrobioną oplnję.

29. bm. obchodziliśmy uroczyście otwarcie obozu 1 „Święto 
Morza*. Rychło rano została odprawiona uroczysta msza św. 
w Strażnicy K. O. P.-u, na którą przybyli zaproszeni liczni go
ście. Po mszy św. udaliśmy Blę do obozu, którego otwarcia 
dokonał w bardzo urocaysty sposób dowódzca tutejszego ba- 
taljonu. Po przeglądzie obozu otwarto czytelnię a goście słu
chali radja. Po południu odbyły się zawody w koszykówkę 
pomiędzy drużyną K. O. P-u a naszą. Z zawodów wysdlśmy 
zwycięsko. Program popołudniowy uzupełniły pokazy żoł
nierzy z K. O. P-u, wreszcie ćwiczenia 1 gry naszej drużyny.

Punktem Kulminacyjnym dnia było ognisko złożone z dwu 
części: jednej harcerskiej, a drnglej poświęconej morzu. Całość 
wypadła podobno znakomicie; składano nam gratulacje. Bar
dzo dobrze udał się program nad wodą, gdzie puszczaliśmy 
wianki 1 śpiewaliśmy utwory morskie. Program nasz został 
uświetniony występem chóru ludowego w oryginalnych 1 pię
knych strojach tutejszych. Jasteśmy bardzo zadowoleni 1 weseli.

Serdeczne harcerskie „Czuwaj* dla Rodziców, naszych 
Przyjaciół I kochanego Ostrowa „Dąbrowlacy*.

Adres: K u r h a n y , stacja Mobylauy, pow. Zdołbunów, 
woj. wołyńskie, Obóz harcerski z Ostrowa (Wlkp.)

O dolanów.
— (Harc, kajakowcy - żeglarza). Założony na tutejszym 

gruncie 24 grndnla 1932 r Harcerski Zastęp Kajakowców po
zostający pod kierown. druha F. Budkiewicza jako kierownika, 
drnha J. Dzlubki jako zast. klarown. z dniem 5 czerwca br. 
przekształcił się na harcerską gromadę żeglarską przy draż, 
harc. im. St. Czarnieckiego, ni okres przejściowy — 3 mie
sięcy (do 5 września br.) Kierownikiem tejże został dh Jan 
Dziubka, wywiadowca - wioślarz. Gromada liczy obecnie 24 
członków, posiadając dość pokaźny tabor wodny, ekwipunek 
połowy i obozowy. Wzorem roku ubiegłego organizuje wy
cieczkę - obóz, lecz tym razem nad Polskie Morze. Obóz nad
morski w suchej 1 pięknej lesistej okolicy koło Gdyni — w Or
łowie trwać będzie 20 dni, od 15 llpca do 3 sierpnia br. Celem 
tego obozu jest zapoznanie się z tą „perłą* w koronls Rzeezy- 
czypospolitej jaką jest Gdynia I wybrzeże polskie, by tern lepiej 
zapoznać się i głębiej zroznmleć ideę morską. (J. D.)

Co n a le ż y  m ieć , jadąc do G d ańska?
Wobec wzmożonego obecnie ruchu turystycz

nego nad nasze morze i masowych przejazdów przez 
Gdańsk, godzi się przypomnieć, że stosownie do 
umowy polsko-gdańskiej przy wjeździe na tery- 
torjum Wolnego Miasta wymagane są dowody oso
biste, stwierdzające obywatelstwo polskie. — Do
wodami takiemi s ą : 1) dowody osobiste, wydane 
przez zarządy miejskie i gminne, opatrzone za
świadczeniem obywatelstwa polskiego, 2) dowody 
osobiste dawnego typu w postaci książeczek, wy
dawane do r. 1928 przez starostwa i 3) legitymacje 
urzędnicze i wojskowe.

W sp ra w ie  p r z e n o sz e ń
w stan  n ieczy n n y .

Warszawa. Na podstawie uchwały powziętej 
przez Radę Ministrów, wydany został okólnik do 
władz naczelnych urzędów państwowych, w sprawie 
przenoszenia w stan nieczynny urzędników etato
wych, oraz zwalnianie z służby urzędników kon
traktowych.

Przed przenoszeniem w stan nieczynny władze 
mają sprawdzać, czy przenoszonemu na emeryturę

przysługuje zaopatrzenie emerytalne. Ministerstwu 
skarbu ze względów budżetowych przysługiwać 
będzie prawo sprzeciwiania się tego rodzaju prze
noszeniom. W wvpadk8ch spornych decydować 
będzie prezydjum Rady Ministrów.

Okólnik podkreśla, że przenoszenia w stan nie
czynny, nie mogą nosić charakteru represyjnego, 
gdyż przy przekroczeniach stosowane być muszą 
kary dyscyplinarne. Zalecona zostaje ostrożność 
przy przenoszeniach ze względu na dobro służby. 
W tych wypadkach mają być brane pod uwagę 
zasługi położone przez urzędnika w okresie n ie
woli. Urzędy mają również próbować, czy zwoi 
niony urzędnik nie nadawałby się na inne stano
wisko. Nowe zarządzenie prezydjum Rady Mini
strów wpłynie niewątpliwie na przezorność przy 
przenoszeniach na emeryturę.

P r z e sz ło  2 0 .0 0 0  osób
p r z e je c h a ło  W isłą.

Ruab pasażerski, na Wiśle pod Warszawą cieszy 
Bię dużą frekwencją. W ciągu ub. maja przybyło 
statkami paBażerskiemi do Warszawy z góry i dołu 
Wisły około 10.800 pasażerów, wyjechało zaś w obie 
strony 9.800. Na statkach towarowo-pasażerskich 
przewieziono w obie strony około 5 300 tonn. Na 
barkach przypłynęło do Warszawy 8 880 tonn 
różnych towarów.

O budził s ię  pod p o ciąg iem ...
Robotnik cukrowni w Brześciu Kujawskim, 

Rybacki, w porze obiadowej, zmęczony pracą, po
łożył się pod wagonem kolejki i zasnął, śpiącego 
nikt nie zauważył i pociąg ruszył. Nagle zbudzony 
robotnik uczynił kilka nieostrożnych ruchów, wsku
tek czego koła zmiażdżyły mu prawą rękę. Rannego 
przewieziono do szpitala.

W ła śc ic ie le  dom ów  z ca łe j  P o lsk i 
u tw o rzy li w sp ó ln ą  o rg a n iz a c ję .

Warszawa. Dwa działające dotychczas odrę
bnie związki zrzeszeń własności nieruchomej w 
Polsce połączyły się w jedną organizację pod nazwą 
„Polski Związek Właścicieli Nieruchomości Miej- 
skich**. Prezesem nowej organizacji wybrany zo
stał Artur hr. Potocki pierwszym wiceprezesem  
i urzędującym zastępcą prezesa b. min. Kazimierz 
Tyszka.

Zarząd nowej organizacji składa się z 30 człon
ków. Nowa organizacja skupia wszystkie zrze
szenia właścicieli domów w Polsce w liczbie po
nad 200. Właściciele domów spodziewają się, iż 
jedność organizacyjna ułatwi im obronę interesów  
własności nieruchomej w Polsce.

Z powodu przeprowadzki
i zmniejszenia zapasów, sprzedaję do dnia 31 llpca br.

PORCELANĘ, SZKŁO, FAJANS i PLATERY
po dotąd niebywałych niskich cenach i

Serwisy obiad, na 6 osób porcel. . . . od 40 zł począwszy
„ kawowe (15 s it )  na 6 osób porcel. od 10,50 zł pocz.
„ do czarnej kawy na 6 osób porcel od 14,— z ł pocz.

Talerza białe porcel. obiadowe . . . . .  od 1,— zł pocz.
Talerze fajansowe obiadowe, 3 sitaki . . za 1,_zł
K f U C T ł a ł U  białe 1 kolorowe wyprzedaję ■ - .  y t a i  y p r  za każdą m o in wą cenę ,

T. W R Ó B L Ó W N A obecnie ul. Marsz. Piłsudskiego 7 
od 1 sierpnia Ostrów, ul. Marszałka Piłsudskiego nr. 11.

a r  Proszę korzystać z tej niezwykłe] okazji 1

W kilku w iersza ch ...
S P R A W Y  P O LS K IE .

— N a jw ię ks zą  ja s k in ią  w kraju jest wrpaulała jaakinla 
z gipsu Krystalicznego w Krzywcu w Karpatach W.ch. Co- 
alada ona około 15 km długość), 8 wielkich sal, liczne kręta 
krużganki 1 tunele. Należy do najpiękniejszych w Korople. 

, -  D o b ieg a jąca  do końca przebudowa zamku kiele
ckiego odsłoniła całe piękno lego zabytku odrodzenia fran
cuskiego w Polsce pochodzącego z r. 1638. W zamku umie
szczone będzie muzeum ziemi Kieleckiej.

— Do n a jstarszych  polskich d w o ró w  modrzewiowych 
należy dwór w Koczutach w powiecie średzklm. Główna lego 
część pochodzi z r. 1567. liczne przybudówki z w. XVIII z XVIII. 
Należy do ciekawych zabytków w Wlelkopolaea

— B razy lijsc y  p la n ta to rz y  k a w y  zawarli z firmami 
gdaóakleml umowę na dostawę surowej kawy z tam zastrze
żeniem, że zobowiązania muazą być wyrównane w złotych 
polskich, co świadczy, o wzroście znaczenia złotego zagranicą.

— Na m ocy obow lązn jącycb  przepisów używania ty
tułów naukowych jak: dr. Inż. mlatrz, bez właściwego upra
wnienia karana jest aresztem lub graywną w drodze admini
stracyjnej. Wydrukowanie tytułu na wizytówce wystarcza 
do ukarania wlanych wykroczenia.

— Do G dyni pow rócił z dalekiej podróży ćwiczebnej 
do portów Ameryki P ł, Afryki 1 Angljl atatek szkolny „Dar 
Pomorza*. Statek ten przywiózł do kraju bezcenny zbiór 
ciekawych okazów zwierzęcych 1 trofeów z krain tropikalnych.

— U kaza ło  s ię  ro zp o rząd zen ie  że* doraźnym karom 
mają podlegać wykroczenia przeciwko używaniu do pracy 
zwierząt chorych, przeciążanie Ich ładunkami, zmuszanie do 
zbyt szybkiego biegu oraz cż/wanle uprzęży 1 pęt powodu
jących ból.
Z A G R A N IC A .

— W dokach an g ie lsk ich  buduj* się kllkadileiląt no
wych okrętów wojennych dla floty brytyjskiej. Okięty h o - 
patrzon* będą w podwójos masayny: oprócz turbin otrzymają 
motory Diesla dla zwiększenie zasięgu działania.

T w órca  p ie r w s z e g o  aa świeci* drapana chmur lata 
Gilbert który plerwaty postanowił wydobyć miilmnm aż, 
tecznoścl z niewielkich terenów, budcamlczy słynnego Wo- 
olwortb-Balldang w New Yorku — zinirł niedawno w Londynie.

Jeden z n a jw ię ks zyc h  o k rę tó w  transoceanicznych 
„Mauretania* który awego czaau uthodilłza najszybszy okręt 
llnjl Earopa — U. b. A. zostaje po 20 latach służby „dymisjo
nowany*. zdemontowany 1 sprzedany na aimelc.

— W sto licy  Filipin — MaullU proklamowano uroczy
ście niepodległość, która stanowi końeowy < tap stolatnlej za
żartej walki o niepodległość wyep Flllpińeklcb. Społeczeń
stwo tych wysp składa się z rekordowej liczby 50 różnyeb 
narodowości.

— S ły n n y  w o js k o w y  p ie s  Jlgges otrzymał ostatnio 
awans. Został oficjalnie nazwany sierżantem armji 8tanów 
Zjednoczonych za niezmiernie wybitna zasługi położone na 
polu ratownictwa osób tonących.

— N ajd łu ższy  tn n e l świata otwarto obeenls w Jtpoujl 
na llnjl Tukio-UaaKa. Tunel urządzony wedłog najnowszych 
zdobyczy techniki mierzy 23 km. długości, czyń jest o 4 km. 
dłuższy od tunelu slmplońsklego.

— Londyński le k a rz  d r. C rakh  źyje I pracuje, mimo 
że od lat 8 serce mu nie blje wskutek dawniejszego reuman- 
tyimu komóiek. które rotazerzyły się tak, że przestały pra
cować. Według oplnjl lekarzy muekuły czyli mięśnie jego 
serca okrzepły na tyle. Iż wykonują czynność rozszerzanych 
komórek.

U w y b rzeży  H olandji żegluje atale parowiec speł
niający zadanie pływającej latarni morskiej, ataejl ratował 
czej. szpitala, szkoły a nawet kina. OHtatnto założono na nim 
krótkofalową stację radjową nadawczą w calu umożliwienia 
statkom rybackim 1 fiocle tranamltowanla nabożeństw w święta.

— N ajw ięcej ch leba zjada ludność w Balgjl. W ciągu 
roku na jednag > mleezKańca przypada aż 274 kg. chlsba Na 
drugim miejscu stoi Anglja gdzie przypada na jednego miesz
kańca 262 kg.

Z r a c h u n k u  a d w o k a c k i e g o .
— Obudziłem się w nocy i godzinę myślałem

o pańskim procesie... 25 złotych.
M a ła  r ó ż n ic a .

No i cóż oświadczyłeś się pannie Klarze 
i masz jej rękę?

— Miałem ją przez chwilę — na mej twarzy.

— Proszę! — zawołała, myśląc, że to Danka.
Wszedł krępy żołnierz z bukietem czerwonych 

róż i zasalutowawszy, zapytał:
— Czy tutaj mieszka pani... — wjjął z kie 

szeni raałv liścik i przesylabizował adres — panna 
Ma-ry-ja Bo-Fkó-wna? Mam oddać do rąk własnych.

— Tutaj — odpowiedziała rozśmieszona Ma
rysia. — Od kogo przychodzicie?

— Od pana kapitana Zgrzyta — odparł urzę
dowym tonem żołnierz i stuknąwszy obcasami, od
dał jej bukiet i list. — Pan kapitan mówił, że od
powiedzialności nie będzie.

Marysia zatrzymała go i obdarzyła pięćdzie- 
sięciogroszówką, a gdy wyszedł roześmiała się do 
lustra.

— Pan Zgrzyt zaczyna mnie prześladować. 
Ano, zobaczymy, panie Zgrzycie. Kwiaty mogę 
przyjąć, owszem. To do niczego nie zobowiązuje. 
Wepnę różę we włosy. Czy to czerwień ma ozna
czać gorącą miłość? Ha, ha. h a ! Co on też pisze...

Rozerwała kopertę szpilką od włosów i zaczęła 
czytać: „Przemiła Panno Marysiu I

Przesyłam kwiaty w nadziei, że się przydadzą 
na dzisiejszy balik Proszę darować, że czer 
wone a nie różowe, lub białe, jakby nakazywała 
tradycja, ale takie są śliczne, świeże i wspaniałe 
że musiałem pani je posłać. Pani jest t .ka bujna, 
świeża i śliczna, jak te czerwone róże. Piszę to, 
bo nie odważyłbym się powiedzieć ze względu 
na konsekwencje i zapowiadam, że będę tańczył 
tylko z panią, a pani tylko ze mną. Inaczej nie

da się zrobić Powóz przyjdzie o wpół do piątej. 
Przyj idę po panie albo ja, albo Szarzyński.

ściskam łapkę, która bije Jan Zgrzyt, kpt.“.
Marysia śmiała się przez dobre kilka minut, 

ale swoją drogą list i bukiet wprawiły ją w świetny 
humor. Lubiła się bawić, a tak mało miała spo
sobności do rozrywek.

Tymczasem Danka manewrowała pracowicie 
igłą i naparstkiem. Miełt nikłą nadzieję, że Bar
bara okaże się „porządną kobietą** i zabierze ją na 
zabawę do Deptakowa. Zwłaszcza po lej wczo
rajszej awanturze i ze względu na to, że pani Głu- 
ska zapraszała ją osobiście. Przymawiać się nie 
chciała. Jeszcze rano było jej wszystko jedno, czy 
pojedzie, czy nie i nagle zapragnęła całą duszą 
zobaczyć Szarzyńskiego ostitni raz — ostatni raz 
i przekonać się... przekonać się ., czc jej się tylko 
zdawało,.. Pamiętała co jej mówiła Marysia o ofercie 
Szarzyńskiego przysłania powozu po nie, obydwie, 
ale wołała nie zadzierać z Barbarą w tak otwarty 
sposób. Po nieprzespanej nocy wyglądała mizer
niej niż zwykle, lecz wewnętrzna gorączka nadawała 
jej oczom taki blask, a twarzy taki intensywny wy
raz, że patrzyła w lustro z zadowoleniem.

Służkowa zaczęła się „szykować** zaraz po obie- 
dzie. Danka oczekiwała z minuty na minutę, że ją 
zawoła i każę się ubiemć. Napróżno. Bani Barbara 
krzątała się koło toalety swojej i córki, jakby nigdy 
nic, nie wspominając wcale o ku/ynr-e. N e wy
kręcała się nawet, ani usprawiedliwi, ł i, jakby się 
można było spodziewać. Nie, ignorowała poprostu 
całą rzecz, jako coś nie siniejącego. Danka zdumie
wała się jej bezczelności.

— Mamusia prosi ciocię do sypialni—zawołała 
Anusia wpadając w bieliźnie do szwalni. — żeby 
ciocia pomogła nam się ubrać. O, już ciocia skoń
czyła! Wyśmienicie!

Dinka wstała posłusznie i poszła. Służkowa 
stała w halce przed trójskrzydłową toaletą, oglą
dając się na wszystkie strony. Była ściśniętą w goi 
secie, z którego górna część figury wylewała się 
fałdami tłuszczu. Na potężnych rękach błyszczały 
bransoletki, na dekolcie — < iężki medaljon, w uszach 
kolczyki, na lewej ręce zegarek platynowy, we 
włosach opaska z półszlachetnych kamieni. Patrząc

w lustro, na stojącą za nią Dankę, rzekła niefra
sobliwie :

— Widzisz, moja panno, to wszy-tko dostałam! 
jako narzeczona. Kazik był hojny. Mój Boże, juk 
on za mną szalał. Konie zajtżlżrł, a ja przez trzyi 
lata nie i nie. Miałam konkurentów bezliku. Mójl 
ty Boże! Młoda byłam i piękna. Tak moja panno, 
bardzo pięknu. Ano, osiemnaście lat, to n e to, 
co trzydzieści cztery. Teraz kolej na Anulkę.

Dziewczynka napuszyła się jak paw.
— Już się na mnie oglądają — rzekła z prze

chwałką.
— Wyglądasz jak śledź, moja panno — (Słup

kowa mówiła zawsze do Danki: moja panno, gdy 
była w dobrym humorze) Oczy podbite, nos 
czerwony.. Jakaś ty chuda, Anka, powiesz ku
charce, żeby usmażyła cioci omlet z trzech jaj na 
kolację. Muszę cię podtuczyć, niebogo. Chcesz,1 
żeby cię mąż nie zdradzał, to musisz być podobna 
do kobiety. Czekaj, coś ci powiem...

Nachyliła się kuzynce do ucha, szepcąc sprośne 
Błowa. To także było u niej objawem dobrego 
humoru. Danka zaczerwieniła się gwałtownie.

Ech, me lubię takich dowcipów — rzekła, 
wzruszając ramionami.

Ech, ty skromuisio. Prawdziwa stara panna. 
Anka, chodź tu. Ciocia cię ubierze. Wyjedziemy 
wcześniej, bo chciałabym wstą; ie do apteki. Danka 
pilnuj, żeby się dzieci nie przejadły na podwh czorek. 
Anka zujełoie do mnie podobna, z tvch czasów1 
jak byłam w jej wieku. Szarzyński już się na ni| 
ogląda. Mówiąc to, nie spuszczała eczu z odbitei 
w lustrze twarzy Dmki.

Kiedy powóz odjechał. Danka usiadła na ławci 
pod domem w pozie beznadziejnego przygnębienia. 
Złożyła na kol mach dziwnie ciężkie ręce, apuściłi 
głowę na piersi i utonęła w bolesnej zadumie.

(Ciąg dalszy nastąp1.)
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